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J. K. M. Fryderyk I
rządzi na Oceanie Spokojnym

i z a m i e r z a  p c d d a ć  s w e  p a ń s t w o  p o d  p r o t e k t o r a t  S z w e c i i
'■Prawdonćdobnie ntjct z Czytelni­

ków nie słyszał nigdy o panującym 
obecnie królu Fryderyku 1 i o jego 
egzotycznym królestwie. Państewko 
to, mieszcząca się r.n małej wysep­
ce... Znajduje się na Oceanie Spokoj­
nym.

T A JE M N IC Z A  W Y S P A
VV styczniu 1S00 r, szwedzki han­

dlowy statek „Gkhawen" rozbił się 
na podwodnych skałach na wyso­
kości Sydney. Cala zaioga z 3Ó-tu 
kilku osób uszła jakoś żywcem. 
Część z nich przy pierwszej okazji 
wióciła do kraju, inni pozostali na 
miejscu, aby spróbować szczęścia na 
morzach południa. Między nimi 
znajdował się niejaki Karol Peter- 
son, pochodzący z Soiłettraus, małe­
go miasteczka w okolicach Sztok 
hełmu. Do spółki z kilkoma innymi 
marynarzami nabył on mały statek 
i zajął się handlem rybami i innymi 
produktami mórz południowych na 
wyspach Polinezji.

Pływając tak między wyspami, 
przypłynęli marynarze do jakiejś 
dziwnej- wyspy, pokrytej bujną ro ­
ślinnością. Jeden z marynarzy, któ­
ry miał opinię najbardziej uczonego, 
oświadczył, że wyspa nazywa się 
Tabar i jest zamieszkałą przez ludo­
żerców.

— Nia taki diabeł straszny jak 
go malują —  powiedział Karol Pe- 
tersun i razem t towarzyszami przy­
bił do wyspy.

Wyszli na brzeg. Wyspa była prze 
śliczna. Wysokie palmy pokrywały 
ją bujną zielenią. Marynarze ostroż­
nie puścili się w niebezpieczną dro­
gę. gdy nagle zostali ze wszystkich 
stron jednocześnie zaatakowani 
przez tubylców. Marynarze niedłu­
go myśląc, „wzięli nogi za pas“ i u- 
cifltil na statek.

Uciekli wszyscy oprócz jednego, 
który pozostał na wyspie. Był to 
Karol Peterson. Sam jeden nie mógł 
poradzić z tyloma. Był jednak u- 
zbrojony i nie zamierzał tanio 
sprzedać życia. Zaczął więc per­
traktacje. Pertraktacje powiodły się 
tak dalece, że v/ miesiąc później Pe­
terson ożenił się z córką wodza, 
Singto, najpiękniejszą dziewczyną 
na wyspie, która zamiast korony, 
nosiła iia głowie wianek z egzotycz­
nych kwiatów.
R A J  Z A K O C H A N Y C H

Gdy po paru latach statek towarzy’ 
szy Petersona znów zjawił się u

brzegów wyspy, stary wódz krajow ­
ców już nie żył, a zamiast niego 
„panował" Peterson pod imieniem 
Karola I. Uczony marynarz, o któ­
rym już wspominaliśmy zaczął do­
wodzić nowemu „menerze", że jest 
on właściwie uzurpatorem, gdyż 
wyspa należy do Wielkiej Brytanii. 
Na wyspie wprawdzie nie ma ani 
jednego Anglika, ale lylko dzięki 
temu, źe parę potężnych cyklonów 
doszczętnie „w ym iotło" Anglików.

— Te cyklony zrobiły miejsce 
dla mnie — odpowiedział król i po­
został na tronie.

Panował długo. W ciągu lat do­
prowadził wyopę do stanu kwitną­
cego. Zbudował prymitywny, ale 
miły port 1 wyspa wkrótce stała się 
prawdziwym rajem dla zakocha­
nych par, które przyjeżdżały tu ze 
wszystkich stron Polinezji. Dla tych 
gości europejskich zbtrd-owann sze­
reg zacisznych pensjonatów i sa­
motnych chatek, a ^krajowcy nie 
mieszali się do prywatnych spraw 
białych. Jedno tylko niepokoiło 

Jego Królewką Mość, mianowicie, 
czy nie jest on naprawdę uzurpato­
rem. Dlatego przy pierwszej oka­
zji wybrał się do Australii i uzyskał 
w parlamencie autonomię dla swe­
go maleńkiego królestwa.

K R Ó L  U M A R Ł  -  N I E C H  
Ż Y J E  K R Ó L I

Tak więc panował sobie ten szczę 
śliwy monarcha aż do końca swego 
życia. Umarł licząc 62 lata. Do Sy­
dney nadeszła krótka depesza, że 
król nie żyje i że na podstawie 
testamentu, sporządzonego u jedne­
go z sydnejskich notariuszy, na­
stępcą jego zostaje syn, Fryderyk 
Peterson, który odbywał właśnie 
studia w Nowej Zelandii.

Fryderyk natychmiast porzucił 
medycynę i pierwszym statkiem 
odpłynął do Tabaru, gdzie ojczyste 
pat my powitały nowego władcę.

Fryderyk I wkrótce po wstąpieniu 
na tron oświadczył, że zSTijlćrza od­
dać swe królestwo nod protektorat 
Szwecji. W najbliższym czasie w y­
biera się on do ojczyzny swojego 
ojca, gdzie w małym miasteczku, 
Solianfhaiiś, w pobliżu Sztokholmu 
wszyscy niecierpliwie oczekują sy­
na Petersona, który został królem,

Ale królowi nie pilno. Pod Innym 
piękniejszym niebem przeżywa on 
obfccnie najpiękniejszy moment swe 
go życia. Swej cudnej brązowej

wybrance, która ma zaziąść na ta- 
barskim tronie, poświęca on wolne 
od trudów panowania chwile. k 

Nowi ludzie na nieznanych z ie ­
miach tworzą nowe dzieje, ale ich 
unlon nie zna jeszcze żaden euro­
pejski, amerykański, nawet ausiria- 
lijski podręcznik historii. Może jed- 
drtak z czasem pozostawią cmi po 

'sobie siady.

Jak iest n a p r a w d ę
w spaw ie lotu do stratosfery?

W obec ukazania się komunika­
tu P A T -a w sprawie lotu strato­
sferycznego stw ierdzam y.

Przew odniczący rady naukowej 
lotu prof. dr. M. W olfke nie byl 
i nie jest specja listą  w dziedzi­
nie badań stratosferycznych ; za­
ją ł się  popularną literaturą z 
dziedziny prom ieni kosm icznych 
niespełna rok temu. Nikt nie

Zakochał $1$ w  oofltecie
\ o ż e n i ł  z  m o d e l e m

W m iejscow ości Birkenhead w 
pobliżu L iverpool odbył się ślub 
m łodej Chinki, nazwiskiem Chen- 
M a-S łiang-T oo, która przybyła 
na ślub z Chin, z odległości 10 
tysięcy m il, nie znając w dodatku 
kandydata na męża.

Pan m łody, w łaściciel dużej 
pralni w  B:rkenhead, Chińczyk, 
nazwiskiem  C hin-G un-W hy zo­
baczył reprodukcję obrazu, do 
którego młoda Chinka pozowała 
i zapłonął tak gorącą miłością, że 
po długich korow odach zdołał 
przez pryw atne biuro detekty-

Święty Andrzej Sobola
P a t r o n  2 0 5  p u ł k u  p i e c h o t y

w ów  dowiedzieć się o jej adresie 
i nawiązać z nią korespondencję, 
W listach do niej ośw iadczył, że 
zakochał się w  mej na zabój, p o ­
słał kilka sw oich fotografii, a 
chińska piękność odpisała, źe on 
również niezm iernie się je j spo­
dobał, i źe jest gotowa go poślu­
bić, W krótce pdfeffi przybyła ona 
z Chin do Anglii, Pan m iody jest 
podobno zachw ycony i twierdzi, 
że jest szczęśliwy, bow iem  jego 
wybranka jest jeszcze piękniejsza 
w  rzeczywistości, niż na obrazie.

Podczas, gdy już od kilku dni 
cała Polska katolicka wita powra­
cające z  Rzymu Relikwie nowr/ka- 
nofiizowanego Awiętegc —  Warsza­
wa czyni gorączkowe przyjm owania 
do godnego Stolicy przyjęcia i prze­
chowania Wielkiego Skarbu.

św ięty Andrzej Br,bola bcwiom 
po długiej nieobecności 1 t+iaczcs 
po świecie fhfzybywa do Polski, by 
pozostać już na zawsze w sercu O j­
czystej Ziemi, którą nadewszystko 
pokochał i dla której zginął mę­
czeńską śmiercią.

W powitaniu, —  wśród tłumów 
wiernych, które zapełnią ulice, 
wśród różnych organizacji i stowa­
rzyszeń —  weźmie tez udział Koło 
Ochotników b. 205 pułku piechoty 
im. Janą Kilińskiego, którego Św. 
Andrzej B obol a był Patronem 

205 Ochotniczy Pułk Piećhuty, 
stworzony powagą chwili roku 
1920, aczkolwiek złożony z młode­
go i niewyszkolonego bojow o żoluic 
j za, —  to jednak z niezłomną wiarą 
w zwycięstwo, zapatrzony w  czyny 
i męczeńską śmierć swego duchowe­
go opiekuna —  wyruszył w pole 
walk, by hartem ciała i morą du­
cha dowieść, źe jest godzień swego 
Patrona, którego wizerunek nie bez 
powodu imał na swym bojow ym  
sztandarze pułkowym, 'gdyż podob­
nie jak On — Wielki Bohater, który 
zginął w obronie Wiary i Ojczyzny,

zamęczony przez tłuszczę kozacką 
—* żołnierze 205 pułku piechoty, 
walcząc z taką samą dziczą, niemal 
na tymże miejscu, niejednokrotnie z 
przeważającą liczbą wroga — zna­
czyli swoją drogę krwawymi plama 
mi i licznie rozsianymi kurhanami. 

Gdy orszak z relikwiami pośnjpo- 
wać będzie wśród pieśni i śpLzcwej 
melodii wszystkich dzwonów Stoli­
cy, przechodząc przed szpalerem 
Ochotników b. 205 pułku piechoty, 
krocząc po jezdni usłanej kwieciem 
— Święty Andrzej Bobola przypom­
ni sobie, że niespełna 18 lat temu, 
pod sziandaretn z Jego wizerun­
kiem kładł się też kwiat młodzieży 
polskiej, utwierdzając żwą śmiercią 
przyszłe silne i Niepodległe Pań­
stwo, Duch Jego dojrzy i powoła do 
szeregów wszystkich rycerzy, pa- 
dłych na polu chwały, by swoją o- 
becnością uświetnili Jego triumialny 
wjazd do Odrodzonej Polski.

J. S.

„Zarząd Noła (K hot iukow b. 205 
p, p. ,m tana Kilińskiego wzywa 
yjsz.yśłkicH ćzfcirków zamieszkałych 
w Warszawie do stawienia się w dniu 
t ł  czerwca b r. godz, 16-ńÓ w lokata 
Kola przy ul. Sosnowej 9, celem 
wzięcia tuHtdu w podniosłej uroczy­
stości, związanej z przybyciem do 
Stolicy relikwii Św. Andrzeja Boboli, 
Patrona 205 p. p. .

CBygmainy sposób wałki z żebractwem

TylKo po wrzuceniu monety
o t w i e r a j ą  s i ą  d r z w i  w  H o l a n d i i

Holandia była krajem, w którym 
żebractwo było prawie że nieznane, 
w zględnie surowo tępione. Natu­
ralnie czasy powojenne, a zwłasz­
cza kryzysowe, sytuację gruntow- 
hie zmieniły. Rozpoczęły się w ę­
drówki od drzwi do drzwi, tak że 
obecnie Holandia nie wiele się róż­
ni pod tym względem od innych 
krajów. Niemniej stosuje U siebie 
pewną obronę przed natrę cnymi że­
brakami i włóczęgami. Ci ostatni są 
specjalnie dokuczliwi.

Zastosowano więc do dzwonków 
U drzwi wejściowych pewien ro­
dzaj automatów. Dzwonek rozlega 
się tylko wówczas, gdy zostanie 
wrzuconą pewna mała moneta. Me­
chanizm jednak jest tak skonstru­
owany, że nie wystarczy tylko zwy­

kły ciężar wrzuconej monety do u- 
ruchomienia go, ponieważ i na ten 
sposób początkowo wzięli się że­
bracy, wrzucając do automatu krąż­
ki bezwartościowe o odpowiednim 
ciężarze, byle tyikr, dostać się przez 
otwarte drzwi do kogoś z dom ow - 
ników. Naturalnie posłańcy, Iistono 
sze i t. p. otrzymują swoją monetę 
natychmiast z powrotem. Domowni­
cy sami sobie ją zabierają.

Żebrakowi nie opłaca się ten eks­
peryment uruchomiania dzwonków 
przez wrzucanie monet, gdyż niek­
tórzy więcej nerwowi domownicy, 
nie tylko, źe hic nie dadzą żebrako­
wi, ale nawet nie zwrócą wrzuco­
nej monety. Na niektórych drzwiach 
widnieją takie pisemne ostrzeżenia.

tw ierdzi, że samolotami strato­
sferycznym i osiągnąć można re­
kordy wysokości, ale z punktu 
widzenia obrony państwa w yso­
kość 15 km. jest aż nadto w ystar­
czająca. Nie w olno jednak y/ma­
wiać w społeczeństw o polskie, że 
sam olotów stratosferycznych nie 
ma.

Przeciw nicy lotu do stratosfery 
m ając na myśli nie baloniki-son- 
dy, a balony - sondy, które jako 
znacznie lżejsze od stratostatu 
(n ie  posiadają ciężkiej gondoli, 
balastu, no i załogi) m ogą zabrać 
cięższe przyrządy naukowe i do­
lecieć wyżej niż atratostaty. Jeśli 
chodzi o w ybór m iejsca startu, to 
właśnie Wskutek alarmu prasy 
komitet zrezygnował z absolutnie 
nie nadającej się doliny Prądnika

na rzecz doliny Chochołowskiej.
Wresz,cie należy zauważyć, że 

przewodniczący lotu do strato­
sfery prof. M. W olfke zapraszał 
do swego gabinetu w Politechnice 
przedstaw icieli pewnych odła­
mów prasy, udzielając przedwcze- 
snych nierzeczow ych i n ielogicz­
nych w yw iadów ; w artykułach 

| ukazywały się liczne fotografie  
| taż 7 ra zy !) prof. M, W olfkega: 

wszystko to nosiło cechy niepo­
ważnej autoreklamy, o czym zre- 

; sztą ogól członków rady nauko­
wej wię. doskonale. Społeczeń­
stwo polskie ma prawo żądać, a- 
by na czele każdej organizacji 
stali ludzie nieskompromitówani 
w opinii publicznej, czego o w iel­
kim mistrzu maeoneri powiedzieć 
nie można.

N o w a  s ta c ja  n a d a w c z a
dia  Ś lą s k a

G m a c h  śtudJdw radiowych w Katawicadi
Realizacja planu inw estycyjnego 

Po lsk iego  Radia, który przewiduje 
w zm ocnienie w iększośc i regionalnych 
do 5u kw , wznow ienie pozostałych
stacji —  dó 10 kw. i zaopatrzenie 
w szystk ich  m iast posiadających sta - 1 
cje nadaw cze w  specjalne g m a c h y ; 
przeznaczone dla celów  radiofonii —  
postępuje szyb k o  naprzód.

Pow iększono  już do 5o kw. stacje , 
regionalne we Lw ow ie , W iln ie  i P o - j 
znaniu; uruchom iono lokatną stację 
W a rsza w ę  fi, pow iększono  moc stacji 

‘krakow skiej do 10 kw., a w  chw ili o- 
becnej kończy się m ontaż 50- k ilow a­
towej stacji w  Ba ranow iczach  i 10- 
k iiowatowej stacji w  Łodzi. W  B a ra ­
now iczach  i w  Łodz i kończy  się rów ­
nież w  chw ili obeciej budow a specjal­
nych gm achów  radiow ych.

P ie rw szy  tego rodzaju gm ach w y ­
budow ano w  Katow icach. G m ach  ten 
oddany przed rokiem  do użytku, 
spełnia znakom ic ie  sw oje zadanie, 
szczególnie dzięki odpow iednio za­
projektow anym  studiom , co p rz y c z y ­
niło się do w ierniejszego rtiż dotych­
czas odtw arzania w szystk ich  audycyj, 
idących z ro zg ło śn i Katow ickiej.

P ian  inw estycy jny  Po lsk iego  Radia 
w stosunku  do ś lą sk a  nie wyczerpał 
się na  budow ie specjalnego gm achu 
rad iow ego. W  tym  m iesiącu Polsk ie  
Rad io  rozpoczyna  w stępne roboty 
przy budowie nowej stacji nadawczej

o sile 50 kw. dla ślą ska. Stacja ta zastą 
pi dotychczasow ą  12-kitowatową Stację 
katowicką. Znaczenie nowej stacji 
katowickiej będzie tym  Większe, że 
jest to stacja* pracująca na t. zw. w y ­
łącznej fali, czyii że na fali radiosta­
cji katow ickiej nie ma w Europ ie  ża­
dnej innej stacji radiowej, Co w p ływ a  
znakom icie na . słysza lność tej stacji 
w całej Europie.

Przez pow iększenie czterokrotne 
m ocy stacji Katowickiej zasięg Jej 
zw iększy  się — * i należy się spodzie - 
wać, że będzie to jedna t  najlepiej 
s łyszanych  stacji na całym połudn io­
w ym  zachodzie Europy.

D o tychcza sow a  stacja nadaw cza  
w Katow icach  znajdow ała  się na 
terenie kopalni Holenlohe „W ikto r 
11“ ; term in dzierżaw y upływ a w  naj­
b liższym  czasie, jednak kopalnia ma 
zam iar rozpocząć w ydobyw an ie  w ę­
gla  pod budynkam i dzisiejszej stacji 
nadawczej, wobec czego P o ls k i*  R a ­
dio zakupiło w  gm in ie Brzez inka  7 
h i  ziemi, na których stanie gm ach 
stacji nadawczej oraz wieże anteno­
we.

W  ten sposób  w  ciągu trzech lat 
Katow ice otrzym ają nie ty lko  n o w o ­
czesny  gm ach stud iów  radiowych, 
Hie rów nież n o w y  gmach stacji na­
dawczej i now ą aparaturę nadawczą 
o sile 50 kw.

Pełną parą na Hung-Kong
w  T e a t r z e  W y o b r a ź n i

Dn, 19. 6. o godz. 16.30 Teatr Wyo­
braźni wystawia niezwykłą historię 
p. t, „Palną parą na Hong - Kong” , 
pióra Karola Brinitzera (Londyn), w 
przekładzie Wacława Husarskiego. 
Historia ta opiewa rolę przypadku w 
iiuszym życiu. Taki właśnie przypa­
dek sprawił, że dwaj marynarze od­
bywający wielką podłóż morską spot­
kali w gazecie rewelacyjną wiadomość 
że jeden z nich został spadkobiercą 
wielkiej fortuny. Po sprawdzeniu dat

okazuje się, że dn. xiebrania spadku 
pozostało jeszcze kilka dni, po czym 
pieniądze przechodzą na cele dobro­
czynne! A  więc pełną parą do naj 
bliższego portu; Hong - Kong, Biorą 
szalone tentpo, statek pruje wody z 
niebywają szybkością. Wreszcie u- 
pragniony port i nowe przeszkody 
Jak się skończyła ta niezwykła histo­
ria dowiedzą się radiosłuchacz* ze 
słuchowiska.

A R M m  O. H  U B E R 4 2 )

LUDZIE I nul tflPowieić współczesna z Dzikiego Zachodu
Inż. K ośc ie sza  zakrad ł się do nam iotu  L o n i Jartsen. U k r y t y  pod 

łóżk iem  słucha  ro zm ow y L ó n i Jan son  z O ld  B illem .

— W ujku!
— No, co, wujku?! Wiem ód dawna, że jestem twoim wuj­

kiem! — u n ió s ł się Old Bill. —- Przecież ta ziemia do mme 
należy! Jakim prawem mnie stąd wyrzucają, jak parszywe 
szczenię? Nie pozwolę! Dopóki życia, nie pozwolę!... Bogey 
jest o r d y n a r n y m  hochsztaplerem politycznym. I nam i całej 
Kolumbii B ry ty js k ie j wyjdzie na dobre, jeśli go się ra z  u trą ­
ci... w is  śn ie  przed chwilą opowiadał mi Czingwha, że ten 
opm zelc ma na sumieniu olbrzymi pożar lasów pod Koote- 
nav' Dwunastu ludzi przv tym zginęło! A przecież zrobił to 
jedynie dlatego, ze chciał zaszkodzić konkurentowi.

— W ujek sądzi, źe Bogey kazał podpalić łasy?
— Oczywiście! ł.olr. jakiego swlat ni^ widział! Słyszałaś 

o połowie ryb przy pomocy elektryczności?.,. To już jest 
szczyt najwyższej podłości! Indianie z Portland Caiial i z Ob- 
seryatory lnlct, z głodu pozdychają, gdy im wyłapie w ten 
sposób wszystkie łososie!

—* Nie rozumiem, wujku, przecież miejscowe władze na 
‘.o nie pozwolą!

— Władze!... p a rsk n ą ł pogardliwie Oid Sili. — Ma ich 
wszystkich w kieszeni! Wystarczy mu paru lat, bv wyłapać 
co sie da. Tak, moje dziecko, racjonalny połów nic nie ob ­
chodzi Bogfev‘ a. G w iż d ż e  na cały przemysł rybny, znisżczj 
elektrycznością ib śzy slk ie  łososie ■wzdłuż północno - zachod­

niego wybrzeża, a miejśaowych fabrykantów konserw z tor­
bami puści.

— Nie ■wiedziałam, źe przez wodę można przepuścić prąd
— Można, moje dziecko, tyiko musi być bardzo silny 

i o wrysokim napięciu. Stosunkowo niewiele wyda na różne 
przyrządy, a potem sprawa będzie prosta; martwię i ogłuszo­

ne ryby wypłyną na powierzchnię, więc Irzeba będzie tylko 
pozbierać co lepsze. Zawsze znajdzie kilku draniów wśród lu­
dzi ustosunkowanych odpowiednio i ci mu pomogą. Nu lej 
podłości Bogey zrobi miliony — Zniżył trochę głos, — Ja ci 
tyle powiem, Loni, Gdy zapora wodna będzie gotowa w trzech 
czwartych, zlikwidujemy ją zn jednym zamachem -— po pro­
stu wysadzimy w powietrze. J elektrownię też. Niech ten in­
żynier wścieknie się ze złości t

— Nie rozumiem, dlaczego wujek napada na inżyniera?...
— Mam nadzieję, źe on cię nie interesuje w ogóle.
— Nie, wujku.
— 1 słusznie. Loni! Taka dziewczyna, jak ty, powinna się 

trzymać z daleka od podejrzanych osobników*.
— Wcale nie uw ażam gó za podejrzanego. Nie wie, co robi 

i z kun sie związał. Na pewno nie zna bliżej Bugey‘a.
— Nie wierzę w to! — mruknął Old Bill.
— A ja wierzę!
— Coś mi się wydaje, że on nie jest dla ciebie zupełnie 

obojętny... Przyznaj się, że trochę flirtowałaś z nim na 
statku..,

—  Byłam przekonana, że wujek mnie zna trochę lepiej, 
więc nie będzie mnie posądzał o flirt z każdym przygodnym 
znajomym. Nie bronię tego pana, ale nie mogę patrzeć spo­
kojnie, gdy krzywdzą niewinnego talów sk a .  Ostatecznie, za­
pora Wodna jest je|jo wielkim dziełem, bardzo pożytecznym 
i budując ją, ze swojego punktu Widzenia, postępuje zupełnie 
uczciwie.

— Głupstwa gadasz, Loni! To jest zwyczajna przeczule­
nie!... W  każdym razie musisz go wziąć w* ręce, Byłoby najle­
piej, gdyby się w* tobie zakochał, to wtedy wytłumaczyłabyś 
mu z łatwością, żc wszystkie jego podejrzenia są bezpodstaw­
ne... krótko mówiąc, musisz uśpić jego czujność. Na pewno

uwierzy ci na słowo. W każdym razie jesteś nam bardzo po­
trzebna i niech mnie diabli porwą, jeśli się na tobie zawio­
dę! Wszak po lo cię tu sprowadziłem!

Zapanowało miiczcnie, polem dziewczyna zapytała prze­
ciągle;

— Tylko po to, wujku?!
Old Bill zbliżył się do łóżka,
— Nie tylko po to, Loni. Nie wytrzymałbym sam w tym 

rozgardiaszu. Przecież muszę z kimś porozmawiać od czasu 
do czasu. Teraz tu pełno... niby ludzi, a nie mam z kim słowa 
zamienić. Pomyśl tylko, moje dziecko, siedem lat tu miesz­
kałem, siedem długich lat! Sam! Jak pustelnik!... Ale wtedy 
było mi dobrze. Znałem tu każdy kamyk, Tam, gdzie teraz 
ci barbarzyńcy zrobili z pięknej rzeki wodospad, tam było 
m oje ulubione miejsce. Wiedziałem, którędy i jaka zwierzy­
na chodzi do wody, błądziłem po tych olbrzymich — moich! 
rozumiesz? moich lasach, jak gdyby to był mały park przy 
moim domku. I nagle zjawiła się ta hołota! Przewracają 
wszystko do góry nogami; z rzeki robią wodospad, tną lasy, 
wysadzają w powietrze skały, stawiają obrzydliwe budowle..* 
Nienawidzę łych zbójów, bo niszczą przyrodę! Kultura?... 
Technika?... Ńie irzeba mi żadnej techniki w tej puszczy! 
Chińczyków' też nie chcę Znać! — Trudno powiedzieć, kto jest 
większym łotrem: Czingwha czy W ang Lee. Tę żółtą bandę 
trucicieli, morderców i oszustów, należy w ogóle wypędzić 
z kraju!... Ale teraz bez nich nie dam sobie rady. Oni mi po­
magają zwalczyć Bogey‘a, rozumiesz?

— Nie! — odparła twardo dziewczyna. Moim zdaniem, 
to wszystko jest nieuczciwe, wujku. Wyobraźmy sobie, z e  ja 
się... że ten inżynier podoba mi się naprawdę...

— Tego nigdy nie będzie! — przerwał gwałtownie Old 
Bill.

— Ale przypuśćmy na chwilę, że lak jest. I co wtedy?
— Wtedy wezmę sznur i powieszę się na pierwszej lepszej 

gałęzi... — mruknął zdławionym głosem.
Dziewczyna przewróciła sie niespokojnie na łóżku.
— Nic, wujku... nie mogę... =— wykrztusiła z trudnością.

D. c. n.


